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Centrum z kompromisu

18.12.2008    Echo Dnia    str. 11   Echo świętokrzyskie

    Małgorzata PŁAZA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sandomierscy radni, po wielu tygodniach sporów, wreszcie powołali wczoraj samorządową instytucję kultury

1 marca przyszłego roku rozpocznie działalność Sandomierskie Centrum Kultury. Uchwałę w sprawie powołania tej samorządowej instytucji, do tej pory budzącą wiele kontrowersji, radni podjęli wczoraj jednogłośnie.

Podczas wczorajszej sesji podkreślano: powołanie centrum jest efektem kompromisu między burmistrzem a radnymi koalicji. Wypracowanie kompromisu zajęło im wiele tygodni.


Głosowanie przekładano trzykrotnie. Kością niezgody była przede wszystkim siedziba nowej instytucji. Radni koalicji nie zgadzali się, aby siedzibą był lokal Fundacji Kultury Ziemi Sandomierskiej, gdyż w mieszczącej się tam kawiarni sprzedawany jest alkohol.

INNA SIEDZIBA

Zgodnie z nowym, przyjętym wczoraj statutem, siedzibą centrum będzie lokal w kamienicy przy Rynku 20, zajmowany obecnie przez Wydział Edukacji, Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego. Wydział ma się przenieść od budynku przy placu Poniatowskiego. Bazę instytucji mają stanowić również warsztaty plastyczne (Rynek 22) oraz garaż muzyczny (ulica Patkowskiego).


Zmiany wprowadzone do statutu, jako autopoprawki burmistrza, dotyczą między innymi sposobu powoływania dyrektora - szef Sandomierskiego Centrum Kultury będzie powoływany przez burmistrza w drodze konkursu.


Centrum ruszy nie jak pierwotnie planowano od początku roku, a dwa miesiące później.

ODDZIELNIE SPORT, ODDZIELNIE KULTURA

Centrum, podkreśla doktor Ewa Kondek, naczelnik Wydziału Edukacji, Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego w Sandomierzu, pozwoli uporządkować sprawy z zakresu kultury, do tej pory rozproszone po kilku instytucjach. Istotną zmianą jest wydzielenie z Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji działu kultury. Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji będzie się zajmował wyłącznie sportem i rekreacją ruchową.


- Oddzielamy zadania rekreacyjne i sportowe od kultury. Chcemy mieć instytucję kultury z prawdziwego zdarzenia, która będzie skupiała wszystkie zadania z tego zakresu i gromadziła ludzi związanych z kulturą - mówi Ewa Kondek.


Jak informuje Ewa Kondek, przygotowania do konkursu na stanowisko dyrektora instytucji rozpoczną się zaraz po uzyskaniu pozytywnej opinii wojewody do przyjętej wczoraj uchwały.


W projekcie budżetu miasta na utrzymanie instytucji przewidziano około 750 tysięcy złotych. Zdaniem radnych, to skromna kwota. Ewa Kondek nie wyklucza, że podczas prac nad budżetem uda się wygospodarować dodatkowe fundusze.

PRZY PARKOWEJ TYLKO FILIA

Od 1 marca szukuje się również zmiana w sandomierskiej oświacie: Przedszkole Samorządowe numer 2 przy ulicy Parkowej zostanie przekształcone w placówkę filialną. Zostanie podporządkowane "jedynce", mieszczącej się przy ulicy Okrzei. Zmianę tę władze miejskie argumentują tym, że do "dwójki" uczęszcza zaledwie 40 dzieci.


Wątpliwości miały nauczycielskie związki zawodowe. Obawy dotyczyły przede wszystkim tego, że przekształcenie może być pierwszym krokiem do likwidacji placówki. Związkowcy podnosili kwestię warunków pobytu dzieci i sprawę zatrudnienia pracowników. - Chcemy, aby pracownicy byli zatrudnieni na tych samych warunkach, co dotychczas. Jest tam młoda kadra - podkreśla Krystyna Socha, prezes zarządu Związku Nauczycielstwa Polskiego w Sandomierzu.


Magistrat powołuje się na pozytywną opinię świętokrzyskiego kuratora oświaty oraz na ustalenia ze spotkania z rodzicami, zorganizowanego 3 listopada. - Nie ma mowy o likwidacji przedszkola. Obawy zgłaszane przez Związek Nauczycielstwa Polskiego są nieeleganckie - powiedział wczoraj burmistrz Sandomierza Jerzy Borowski. Podczas sesji radni zgodzili się także na przystąpienie miasta do Organizacji Turystycznej "Szlak Jagielloński". Organizacja stawia sobie za cel reaktywowanie historycznego szlaku: Kraków - Lublin - Wilno.


Dla Sandomierza przynależność do organizacji i obecność na szlaku ma być dodatkową promocją i szansą na większą liczbę turystów.

Ewa Kondek, naczelnik Wydziału Edukacji, Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego w Sandomierzu:

- Cieszymy się, że po kilku miesiącach prac nad statutem i projektem uchwały udało się osiągnąć porozumienie z radnymi i ustalić zasady, na jakich ma funkcjonować instytucja i jak mają być realizowane działania z zakresu kultury w Sandomierzu.

O autorze| Małgorzata Płaza, plaza@echodnia.eu
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    Przemysław Łuczak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Platforma Obywatelska ciągle liczy, że z pomocą posłów Lewicy uda jej się odrzucić weto prezydenta

W najbliższy piątek Sejm podejmie decyzję w sprawie ustawy o emeryturach pomostowych. Jeżeli Lewica podtrzyma prezydenckie weto, rząd ogłosi inny wariant rozwiązania sytuacji.

Rząd stoi na stanowisku, że utrzymanie weta oznaczać będzie brak możliwości przechodzenia na pomostówki. Tymczasem wczoraj przeciwko rządowym propozycjom emerytalnym protestowali związkowcy z OPZZ oraz Związku Zawodowego Górników. Na premierze i ministrach takie akcje nie robią jednak wrażenia. Wczoraj Donald Tusk podtrzymał swoje twarde stanowisko i zapowiedział, że nie będzie nowego projektu ustawy o emeryturach, ponieważ rząd „nie ma żadnej pewności, że prezydent kolejny raz takiej ustawy nie zawetuje”. Wariant B jest już prawie gotowy. - Chcemy zrobić wszystko, żeby osoby, które w przyszłym roku miały nabyć uprawnienia do pomostówek, mogły z tych świadczeń korzystać - powiedział wczoraj Zbigniew Chlebowski, przewodniczący klubu parlamentarnego PO. Plan, którego szczegółów nie ujawniono, miałby obowiązywać do końca 2010 roku, a więc do końca kadencji Lecha Kaczyńskiego.

Emerytura specjalna

Zdaniem informatorów PAP, emerytalna taktyka polegać ma na przyznawaniu przez premiera emerytur specjalnych, do czego nie potrzeba żadnych nowych przepisów. W przyszłym roku takie świadczenia miałoby otrzymać 4 tys., a w 2010 - 6 tys. pracowników, którzy nie mieliby prawa do pomostówek, w przypadku gdyby prezydenckiego weta nie udało się odrzucić. Z kolei „Dziennik” dowiedział się, rząd zamierza zgłosić w 2009 roku dokładnie taki sam projekt ustawy, jak ten zawetowany przez prezydenta. Różnica ma polegać na tym, że uprawnienia emerytalne każdej branży i grupy zawodowej mają być zapisane w odrębnych ustawach. Ma to postawić prezydenta w trudnej sytuacji, ponieważ wetując poszczególne ustawy, musiałby powiedzieć konkretnym ludziom, że nie będą mogli pójść wcześniej na emeryturę. Na razie są to jednak czyste spekulacje.


W środę PO prowadziła w dalszym ciągu rozmowy z Lewicą w sprawie odrzucenia weta. Grzegorz Napieralski zapowiedział, że zarekomenduje jego podtrzymanie, a posłów jego ugrupowania ma obowiązywać dyscyplina partyjna. Wiadomo jednak, że klub Lewicy nie podjął jeszcze w tej sprawie ostatecznej decyzji. A ma się nad czym zastanawiać, ponieważ nie tak dawno zgodę PO na specjalne emerytury nauczycieli Lewica ogłosiła jako swój sukces.

Wszystko zależy od SLD

Na decyzję SLD z niepokojem czekają nauczyciele, którzy wprawdzie nie dostali pomostówek, ale za to możliwość przechodzenia na wcześniejsze emerytury jeszcze przez blisko 20 lat. - Wszystko zależy od tego jak się zachowa SLD - powiedział nam Grzegorz Gruchlik, przewodniczący ZO ZNP. - Na razie nie wiadomo nic pewnego. Jeżeli weto prezydenta nie zostanie odrzucone, zagrożona może być również ustawa oświatowa.


Zawetowanie ustawy o pomostówkach ma jeszcze inne, zupełnie nieoczekiwane reperkusje. Otóż prezydenccy eksperci przeoczyli jej pewne zapisy, które dotyczą możliwości przechodzenia na wcześniejsze emerytury osób pracujących w trudnych warunkach na mocy ustawy z 1999 r. Jednym z warunków było to, że nie można było być członkiem OFE. Ten zakaz znosiła zawetowana ustawa. Jeżeli nie wejdzie w życie, nie wszyscy będą mogli przejść na wcześniejszą emeryturę na podstawie tamtych przepisów. ZUS zapowiedział, że wystąpi do prezydenta z prośbą o inicjatywę ustawodawczą, która pozwoliłaby naprawić tę sytuację.

Foto popis| Szef klubu PO Zbigniew Chlebowski (w środku) rozmawia z szefem klubu Lewicy Wojciechem Olejniczakiem (po prawej) i posłem Koła Poselskiego SDPL-Nowa Lewica Markiem Borowskim

Foto autor| PAP
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LUBUSKIE * W naszej redakcji rośnie góra prezentów od Czytelników

Szykujemy paczki dla podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku. Wciąż możesz się dołączyć - Świąteczne Pogotowie działa jeszcze do poniedziałku.

Jesteście wspaniali. Zebraliśmy już całą górę prezentów, a ciągle przynosicie nam kolejne. Wpłacacie też pieniądze na konto Domu. Do wczoraj wpłynęło na nie ponad 2 tys. zł!


Wszystkim darczyńcom serdecznie dziękujemy. Przypominamy, że marzenia dzieciaków prezentujemy w „GL” od 8 bm. Codziennie kolejni wychowankowie opowiadają Wam, co chcieliby znaleźć pod choinką. Ich marzenia są wielkie, ale przecież niczym nie różnią się od tych, jakie mają ich rówieśnicy...

Podajemy też numer konta Domu, na który możecie bezpośrednio wpłacać pieniądze: Powiatowy Dom Dziecka w Lubsku, PKO BP SA oddział I w Lubsku, ul. Sybiraków 4, 68-300 Lubsko; numer: 43 10 20 54 60 0000 52 02 00 73 91 69.

KOCHANI MIKOŁAJOWIE!

Na prezenty czeka 28 podopiecznych Domu Dziecka w Lubsku. Oprócz tych wymarzonych, przydadzą im się również nowe ubrania, kosmetyki, stroje sportowe, gry, zabawki... W sprawie tych wszystkich marzeń Mikołajowie mogą się zgłaszać do Katarzyny Borek: tel. 0 68 324 88 37 mail: kborek@gazetalubuska.pl osobiście w siedzibie „GL” przy al. Niepodległości 25 w Zielonej Górze (parter, dział łączności z Czytelnikami, pok. 10).

DZIĘKUJEMY!

Oto lista Mikołajów, którzy już się przyłączyli do naszej akcji: Marek Prędkiewicz z Zielonej Góry - ofiaruje 1.000 zł, Adam Wotjuściszyn z Nowin Wielkich - przekaże 500 zł, anonimowa Czytelniczka - obiecała dzieciakom komputer, mieszkanka Lubska - przyniosła do Domu pościel, naczynia i 100 zł, dzieciaki z Zespołu Szkół w Trzebielu - zrobią paczkę świąteczną dla kolegów z Domu, pani Roma z Zielonej Góry - przyniosła encyklopedię, pan Tadeusz z Zaboru - podarował mp3, Okręgowy Związek Nauczycielstwa Polskiego w Zielonej Górze - obiecał mp3, Dariusz Kamiński z Nowej Soli - tor wyścigowy i artykuły papiernicze, pani Emilia z Zielonej Góry - ubrania, ręcznik, Jola i Artur z Zielonej Góry - 300 zł, Mikołaj z Sulechowa - 1 tys. zł, przedłużacze, bajki na DVD, anonimowy darczyńca - 100 zł, zielonogórzanin - 100 zł na konto Domu, właścicielka sklepów Trendy - modne ubrania, anonimowi darczyńcy - m.in. telewizor, słodycze, ciuchy i buty, prostownica do włosów, mp3 i mnóstwo innych rzeczy (ubrania, pościel, ręczniki), klasa Ie z I LO w Zielonej Górze - firmowe piłki do gry w kosza, siatkę i nogę, Krzysztofa i Michał Gurdakowie ze Zbąszynia - przybory szkolne, słodycze, przepiękne maskotki, Janusz i Barbara Jabłońscy - kosmetyki, książki i mp3, firma Mazel M. H. Mazurkiewicz z Zielonej Góry - słodycze i cztery telefony komórkowe Nokia, Urszula i Ryszard Dąbrowscy z Nowogrodu Bobrz. z wnukiem Wiktorem - 100 zł i zabawki.

Foto podpis| ROBERT BAŃDZIAK (14 lat) - Najbardziej chciałbym dostać coś ze sprzętu elektronicznego. Lubię też sport, a w szczególności piłkę nożną, więc cieszyłbym się z jakiegoś prezentu z tej dziedziny.

Foto podpis| WIESŁAW BAŃDZIAK (16 lat) - Szczerze mówiąc, nie wiem, co chciałbym dostać. Może coś związanego z moimi zainteresowaniami? Lubię filmy, szczególnie horrory. Gram też w piłkę nożną i przydałby mi się fajny dres.

Foto podpis| PAWEŁ BAŃDZIAK (12 lat) - Moim marzeniem są gry komputerowe. Takie, które rozgrywają się w starożytnych czasach. Żebym chodził ludzikiem i coś odkrywał, budował. Chciałbym mieć też nową komórkę, bo moja się rozwala.

Foto autor| Paweł Janczaruk
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* Szkoła Podstawowa w Nowym Kawkowie jest to nieduża szkoła w gminie Jonkowo. Zwracamy się z prośbą o pomoc. We wrześniu zostaliśmy wybrani przez rodziców do reprezentowania naszej szkoły oraz naszych dzieci przez następne trzy lata. Postawiliśmy sobie wysokie zadania, które zamierzamy wykonać. Jednak bez pomocy ludzi o dobrym sercu, bez sponsorów i darczyńców niewiele wykonamy. Naszym celem w obecnej kadencji jest dbanie o dobro dzieci, chcemy im zapewnić w szkole domową atmosferę. Dlatego dla najmłodszych dzieci pragniemy wyposażyć plac zabaw (koszt około 4-5 tysięcy), dla starszych dzieci zakupić tablicę interaktywną, która pomoże im w edukacji (koszt około 5 tysięcy). Dla ogółu szkoły pragniemy zakupić ławki przed szkołę. Pragniemy także zapewnić pomoc w organizowaniu wycieczek szkolnych, wyjazdów do kina, teatru i filharmonii. W związku z powyższym zwracamy się z gorącą prośbą o wsparcie finansowe. Mamy nadzieję, że nasz apel spotka się z życzliwym odzewem. Każda, nawet niewielka kwota będzie wykorzystana dla dobra dzieci.

Społeczna Rada Szkoły w Nowym Kawkowie

* 6 grudnia odbyły się drugie Targi Organizacji Pozarządowych Powiatu Ostródzkiego TOPPO 2008. Organizatorem przedsięwzięcia była Rada Organizacji Pozarządowych Powiatu Ostródzkiego, starostwo w Ostródzie oraz ZSZ im. S. Staszica. Targi były szansą nie tylko promocji organizacji pozarządowych, ale również doskonałą okazją do sukcesywnego umacniania współpracy w sektorze pozarządowym oraz wzajemnego poznania się. Inicjatywa organizacji targów organizacji pozarządowych została nagrodzona główną nagrodą w Konkursie Godni Naśladowania 2008. Podczas targów zaprezentowano dziecięce pokazy tańca oraz ratownictwa medycznego. W związku z tym, że impreza odbywała się w mikołajki, na sali nie zabrakło św. Mikołaja, który wspólnie ze starostą ostródzkim rozdawał dzieciom słodycze.

Wojciech Gudaczewski

* Przesyłam szczere i serdeczne pozdrowienia dla całej Redakcji „Gazety Olsztyńskiej” i przesyłam wiersz na temat tramwajów w Olsztynie, który napisałem kilka lat temu.

Tramwaj... Sama myśl na hasło - tramwaj Wznieca we mnie dreszcz emocji, Ranga miasta rośnie, kiedy Jest ten środek lokomocji. Lubię zgrzyt ten, sygnał dzwonka Lubię drżenie, gdy przejeżdża, I wspomnienia olsztyniaków Jak Grunwaldzką z góry zjeżdżał. Więc gdy choćby jest cień szansy Mógłby do nas tu powrócić, Będzie nas dostojnie woził Bard balladę nam zanuci. Bard balladę nam zanuci A muzyka z szyn popłynie, Więcej będzie w nas radości Więcej w świecie o Olsztynie.

Krzysztof E. Iwańczyk

* Dorota Michowska, nauczycielka z Zespołu Szkół Zawodowych im. S. Petofi w Ostródzie, została laureatką konkursu zorganizowanego przez eurodeputowanego Krzysztofa Hołowczyca dla uczczenia 90 rocznicy odzyskania przez Polskę niepodległości. Konkurs dotyczył idei integracji europejskiej w polskiej myśli politycznej XIX oraz XX wieku i polegał na napisaniu oryginalnego konspektu lekcji. Zwycięzcy mieli okazję uczestniczyć 1-6 grudnia w wycieczce do Brukseli. Celem pobytu było zapoznanie się z organizacją i funkcjonowaniem wybranych instytucji Unii Europejskiej, zwiedzanie miasta, uważanego za stolicę Europy, oraz wizyta na polach bitewnych pod Waterloo. Jednym z punktów wizyty było spotkanie w Stałym Przedstawicielstwie RP przy Parlamencie Europejskim, które funkcjonuje od 1988 roku, początkowo przy Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej, a od 1 maja 2004 roku przy Parlamencie Europejskim. Jego struktura jest kopią organizacyjną polskiego rządu. Obecnie składa się z 15 wydziałów odpowiadającym poszczególnym ministerstwom w polskim rządzie. Na czele Przedstawicielstwa stoi ambasador nadzwyczajny i pełnomocny, którym obecnie jest Jan Tombiński. W ogromnym budynku Parlamentu Europejskiego Pani Dorota spotkała się z eurodeputowanym Tadeuszem Zwiefką, który wyjaśnił między innymi skomplikowane podziały polityczne wewnątrz Parlamentu, procedurę stanowienia prawa unijnego oraz sposoby ochrony interesów własnego kraju. Niezapomnianym przeżyciem była także możliwość obserwacji samego Dalajlamy przebywającego w tym samym czasie w siedzibie UE.

Czytelnik

* Uprzejmie informujemy, że jury konkursu literackiego „Prosto z serca”, zorganizowanego przez Miejską Bibliotekę Publiczną w Ełku i Związek Nauczycielstwa Polskiego, po wnikliwym przeczytaniu wszystkich nadesłanych prac postanowiło przyznać: I miejsce - Pawłowi Gorszewskiemu za utwór „Zmartwychwstanie”, II miejsce - Katarzynie Kowalskiej za „Ona”, III miejsce - Karolinie Arciszewskiej za „Za świetlistą poświatą wspomnień”. Wyróżniono: „Z gliny i łez” Mirosława Brozio - za dostrzeżenie w chaosie życia narodzin porządku i dobra, „Zemstę” Tadeusza Charmuszko - za niezwykłe poczucie humoru, „Liść klonu” Renaty Maciorowskiej - za nadzieję w sytuacjach beznadziejnych, „Prosto z serca” Katarzyny Pali - za nadzieję w sytuacjach beznadziejnych, „Szukam ojca” Krystyny Nikitorowicz - za szczerość, odwagę opowiedzenia swoich problemów życiowych, „W parku” Małgorzaty Pieńkowskiej - za przywracanie magii Mazur. Na szczególne uznanie zasługuje wysoki poziom konkursu. Uczestnicy wykazali się dużym kunsztem i bardzo trudno było wyłonić zwycięzców. Serdecznie gratulujemy wszystkim uczestnikom. W załącznikach przesyłamy zdjęcia z imprezy, oraz tekst zwycięskiego opowiadania.

Organizatorzy

Foto podpis| Przedstawiam zdjęcia z niedawno zakończonej inwestycji drogowej w Olsztynie. Jest to nowy most nad Łyną w Brzezinach. Pięknie wygląda, ale ta reszta to tu jakoś nie pasuje! Inwestycję zakończono z końcem listopada, ale o chodniku i zatoce dla autobusów zapomniano. Całe szczęście, że autobusy tu nie zajeżdżają, bo mogłyby już z niej nie wyjechać. J. D.

Foto podpis| Do MZDMiZ w Olsztynie (a do wiadomości szanownego prezydenta miasta, żeby wiedział, jak pracują jego podwładni, bo może z prezydenckiego fotela nie wszystko widać). Kolejny raz musiałem się wstydzić przed obcokrajowcami, którym zachciało się zwiedzić nasze - podobno - piękne miasto. Cóż miałem do zaoferowania na Zatorzu? To, co widać na załączonym obrazku. Widok ten roztacza się już od kilku ładnych tygodni. Oczywiście pracownicy MZDMiZ liczyli, że może padający śnieg to wszystko zakryje i nie będą musieli tego sprzątać, ale się przeliczyli i zima ich zawiodła. Rozumiem i przyznaję z bólem, że to mieszkańcy są brudasami i niechlujami, ale nie zmienia to stanu rzeczy w kwestii utrzymania porządku. Mieszkaniec Zatorza

Foto autor| Czytelnik GO

Foto autor| Czytelnik GO


Kopana w "Księżniczce"
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PIŁKA NOŻNA. Halowy turniej nauczycieli

W brodnickiej hali widowiskowo-sportowej spotkały się piłkarskie zespoły nauczycieli. O wygraną walczyło dziewięć zespołów.


Nauczycielskie Towarzystwo Sportowe "Belfer" już po raz 14. zorganizowało ogólnopolski turniej w halowej piłce nożnej. - Turniej nasz ma długą tradycję. W tym roku do siedmiu ekip nauczycielskich zaprosiliśmy gościnnie drużynę AutoSzulc z Gorczenicy i Banku Spółdzielczego. Drużyny zagrały w dwóch grupach, a walka była zacięta - informuje Wojciech Kupczyk, organizator turnieju.


Turniej trwał dwa dni. W pierwszym walczono w grupach, a w drugim rozegrano mecze finałowe. Najlepszym zespołem turnieju okazała się drużyna Związku Nauczycielstwa Polskiego z Brodnicy, która w finale pokonała ekipę Torunia 5:2. W meczu o 3. miejsce spotkały się drużyny AutoSzulc z ekipą "Belfra". Piłkarze z Gorczenicy pokonali brodniczan 6:4. Kolejne miejsca: BS Brodnica, Lipno, Bartoszyce, Bydgoszcz, Czaplinek.


Najlepszym bramkarzem uznano Rafała Wojciechowskiego z Torunia, a najlepszym strzelcem został Grzegorz Bała z ZNP Brodnica. Gracza tej samej drużyny Dariusza Koprowskiego uznano najlepszym zawodnikiem.


Zwycięska drużyna wystąpiła w składzie: Maciej Bojanowski, Patryk Kupczyk, Dariusz Koprowski, Sławomir Zakrzewski, Grzegorz Bała, Tomasz Zgórka, Bartosz Aranowski, Łukasz Ciechowski, Wojciech Ziętek, Wojciech Kupczyk.


CO NOWEGO
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* STYPENDIUM SZKOLENIOWE DLA BEZROBOTNYCH. Wczoraj Senat wniósł głównie redakcyjne i porządkujące poprawki do nowelizacji ustawy o promocji zatrudnienia i instytucjach rynku pracy. Nie zmieniają one ważnych rozwiązań przewidzianych w tej nowelizacji. Przewiduje ona, że od 1 stycznia 2009 r. stypendium szkoleniowe dla bezrobotnych będzie odpowiadało kwocie zasiłku dla bezrobotnych (551,8 zł). Wyższy zasiłek dla bezrobotnych będzie obowiązywał nie od 1 stycznia 2009 r., ale od 1 stycznia 2010 r.

Więcej www.senat.gov.pl

* RESORT PRACY O PRZECIWDZIAŁANIU AGRESJI. Ministerstwo Pracy i Polityki Społecznej rozpoczęło drugą część kampanii przeciw przemocy w rodzinie - Kocham Reaguję. Ma ona zwrócić uwagę innych na to, że widząc przemoc, powinni się jej przeciwstawić. Akty przemocy można zgłosić, zachowując przy tym anonimowość, pod numerem telefonu 0 - 801 109 801. Pracownicy infolinii współpracują z KG Policji, a ta z komendami rejonowymi. MPiPS pracuje też nad taką zmianą ustawy o przeciwdziałaniu przemocy, aby to sprawca musiał opuścić dom, a nie uciekała z niego dręczona rodzina.

Wiecej www.mpips.gov.pl

* TERMINY WAŻNOŚCI LEKÓW. - Wszystkie leki, które zostaną wyprodukowane do 31 grudnia 2008 r., nawet te, które nie przeszły weryfikacji zgodnej z prawem UE, będą w obrocie w roku 2009 - przypomniał wczoraj wiceminister zdrowia Marek Twardowski. Odniósł się w ten sposób do doniesień w mediach, które alarmowały, że w przyszłym roku nawet 70 proc. lekarstw może zniknąć z rynku. Od 1 stycznia 2009 r. - zgodnie z unijnym prawem - w aptekach będą mogły być sprzedawane wyłącznie leki, które przeszły pozytywną weryfikację Urzędu Rejestracji Produktów Leczniczych (tzw. harmonizację). Producenci mieli sześć lat na dostarczenie dokumentacji badań.

Więcej www.mz.gov.pl

* ŚWIADCZENIA KOMPENSACYJNE DLA NAUCZYCIELI. Prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz powiedział wczoraj w Poznaniu, że 240 tys. nauczycieli, którzy mieli być objęci świadczeniami kompensacyjnymi, mimo wielu kontrowersji i krytycznych opinii dotyczących tej ustawy ma prawo oczekiwać, że uzgodnienia dotyczące tego środowiska zostaną dotrzymane.

Więcej www.znp.edu.pl

* PROTEST ZWIĄZKOWCÓW Z OPZZ PRZED SEJMEM. Około 1 tys. związkowców z OPZZ protestowało wczoraj przed Sejmem przeciwko proponowanym przez rząd rozwiązaniom emerytalnym. Organizatorem pikiety był Związek Zawodowy Górników w Polsce. Zawetowana w poniedziałek przez prezydenta Lecha Kaczyńskiego ustawa o emeryturach pomostowych zmniejsza liczbę uprawnionych do wcześniejszego przechodzenia na emeryturę z około 1 miliona do około 250 tys. osób.

Więcej www.opzz.org.pl


Obalanie weta, czyli szukanie pomostu w Sejmie
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Platforma jeszcze wierzy w odrzucenie prezydenckiego weta wobec ustawy o pomostówkach. Bo SLD się łamie, mniejsze koła i kluby też są przeciw wetu. PO namawia niektórych posłów PiS, by nie przyszli na głosowanie

Żeby odrzucić weto Lecha Kaczyńskiego wobec pomostówek (dziś debata w Sejmie, w piątek głosowanie), trzeba większości trzech piątych - czyli 276 posłów przy pełnej frekwencji. Koalicja PO-PSL ma ich 239. Wczoraj w Sejmie trwało poszukiwanie brakujących głosów.


Rządową reformę poparły Polska XXI (pięciu posłów) i trzech niezależnych. Marek Borowski zapowiedział, że posłowie SdPl (a jest ich pięciu) poprą odrzucenie weta, jeśli rząd podtrzyma zapewnienie wprowadzenia ustawy ułatwiającej przechodzenie na emeryturę nauczycieli.


PO liczy też na 20 posłów Lewicy, którzy we wtorek obronili przed odwołaniem szefa klubu Wojciecha Olejniczaka (jest za dogadaniem się z rządem). Jednak nasi eseldowscy rozmówcy twierdzą, że poparcie Olejniczaka w rozgrywce z szefem partii Grzegorzem Napieralskim nie oznacza, że ci sami posłowie poprą reformę. Bo zakłada ona, że prawo do pomostówek straci ponad 900 tys. osób.


Nawet jeśli dwudziestka z SLD pomoże rządowi, to wciąż za mało. Dlatego Platforma szuka pomocy... w PiS. Wśród - jak mówią nam posłowie PO - „parlamentarzystów, którzy wcześniej deklarowali poparcie dla traktatu lizbońskiego”. Namawiają ich, by nie przyszli na piątkowe głosowanie.

Tusk: Rząd ma wyjścia awaryjne

Premier Donald Tusk dał wczoraj godzinny wywiad w Radiu TOK FM, pierwszy od weta Lecha Kaczyńskiego. -Prezydent, wetując ustawę opomostówkach, gra na kryzys polityczny, na napięcia. Zakładamy, że mogą być wetowane ustawy kluczowe z punktu widzenia państwa - mówił Tusk. Przypomnijmy: Kaczyński zawetował już 12 ustaw koalicji PO-PSL.


Tusk zapowiedział więc wczoraj, że tam, gdzie to możliwe, rząd będzie rozwiązywał problemy bez nowych ustaw, w ramach istniejącego prawa, np. rozporządzeniami. - Tak jest ze szpitalami, tak będzie z emeryturami pomostowymi, jeśli zdarzenia się potoczą negatywnie - wyliczał premier. I dodał, że rząd od wtorku pracuje nad takim awaryjnym rozwiązaniem.


Tusk zdecydowanie podkreślił również, że kolejnego projektu ustawy o pomostówkach nie będzie, bo „rząd nie ma żadnej pewności, że prezydent kolejny raz takiej ustawy nie zawetuje”.

Olejniczak: Nie można być przybudówką PiS

Szef SLD Grzegorz Napieralski powtarzał tymczasem w Sejmie, że będzie namawiał klub do poparcia weta prezydenta. Jeszcze niedawno taka deklaracja przesądzałaby sprawę. Ale we wtorek Napieralski przegrał prestiżowe głosowanie w sprawie odwołania Wojciecha Olejniczaka z szefa klubu.


- Lewica nie może być przybudówką PiS i prezydenta Lecha Kaczyńskiego - przekonywał wczoraj Olejniczak. - Po dwóch latach złych rządów Jarosława Kaczyńskiego nieetyczne byłoby jakiekolwiek wspieranie PiS oraz prezydenta, który denerwuje wszystkich naszych wyborców. Lewica XXI wieku musi rozwiązywać społeczne problemy, także będąc w opozycji. Do tego będziemy zmierzać - dodał.


Za politykę „nie, bo nie” krytykował Napieralskiego (podczas wtorkowego posiedzenia klubu) także eseldowski wicemarszałek Sejmu Jerzy Szmajdziński. - Zapytał go, czy klub powinien próbować zrobić dla ludzi coś korzystnego, czy tylko pozorować działanie - relacjonuje nam jeden z posłów Sojuszu.


Stronnicy Olejniczaka opowiadają też o „dziesiątkach telefonów do SLD” - wyborcy protestują przeciw współpracy z PiS.


Napieralski ma wsparcie przeciwnego reformie pomostówek szefa OPZZ Jana Guza. Olejniczaka popiera ZNP, bo PO zgodziła się na projekt specjalnej ustawy, która ma dać niektórym nauczycielom możliwość wcześniejszego odejścia z pracy.


Ale Platforma powiedziała też jasno, że przyjęcie weta prezydenta będzie oznaczać, że również nauczyciele przywilej stracą. Szef ZNP Sławomir Broniarz jest więc wielkim przeciwnikiem weta (patrz rozmowa poniżej).


Jak ostatecznie zagłosuje SLD? Klub ma zdecydować dzisiaj. Napieralski zapowiada, że w sejmowym głosowaniu w klubie będzie dyscyplina. Olejniczak - po wahaniu - ogłosił, że się jej podporządkuje bez względu na to, czy jego stanowisko wygra, czy przegra.

Wcześniejszych wyborów nie będzie

- Część liderów SLD rozumie, że wyborcy lewicy są w stanie dużo wybaczyć swej partii. Ale mam wrażenie, że flirtu, który przekształca się w trwały romans z braćmi Kaczyńskimi, wyborcy SLD nie wybaczą - mówił wczoraj Tusk.


- Nie zamienimy rządzenia w nieustanny ciąg negocjacji, które kończą się kapitulacjami - dodał premier.


Bo Sojusz już raz - mimo wcześniejszych obietnic Olejniczaka, że SLD pomoże - poparł prezydenckie weto wobec ustawy medialnej. Zapowiedział też, że poprze prezydenta w wecie wobec ustaw zdrowotnych. Tusk jest pewien, że ten „romans” będzie trwał aż do wyborów prezydenckich w 2010 r.


Ale - jak mówi Tusk - mimo pogłosek Platforma nie ma w planie wcześniejszych wyborów. Premier przyznał jednak, że rozmawiał o takim scenariuszu podczas jednego z ostatnich spotkań z prezydentem Kaczyńskim. - Zaśmiał się dość grubo i powiedział: Proszę nie mieć złudzeń, że ja bym zdecydował się na skrócenie tej kadencji - relacjonował premier.

Foto podpis| SLD na rozdrożu. Czy posłowie Sojuszu zagłosują za utrzymaniem weta prezydenta wobec pomostówek - jak chce szef partii Grzegorz Napieralski (z lewej)? Czy za jego odrzuceniem - do czego namawia przewodniczący klubu Wojciech Olejniczak?

Foto autor| Sławomir Kamiński


Prezes ZNP: Poparcie prezydenta w sprawie pomostówek podważy zaufanie do Lewicy
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Specjalne uprawnienia emerytalne dla nauczycieli dwa tygodnie temu ZNP wynegocjował z rządem i posłami PO, PSL oraz Lewicy. Nauczycielki urodzone do 1969 r. i nauczyciele do 1964 r. mieliby szansę na wcześniejszą emeryturę - o ile przepracowali 30 lat, w tym 20 lat w zawodzie, i to „przy tablicy”. I jeszcze warunek: ukończone 55 lat i żadnej pracy w zawodzie w trakcie pobierania świadczenia.


Za to rząd chciał poparcia Lewicy do odrzucenia prezydenckiego weta wobec emerytur pomostowych. Ale szef SLD Grzegorz Napieralski nie chce pomóc koalicji. Rząd odpowiada więc, że razem z ustawą o pomostówkach przepadną i nauczycielskie uprawnienia. 

Rozmowa ze Sławomirem Broniarzem, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego
Aleksandra Pezda: Czy ZNP czuje się przegrany?

Sławomir Broniarz: Nie oceniam problemu emerytur w kategoriach występu sportowego. Jeżeli ktokolwiek przegrał, to nauczyciele, którzy liczyli, że wynegocjowane rozwiązania - choć nie przez wszystkich akceptowane - pozwolą im odejść kilka lat wcześniej na emeryturę. Sfrustrowany może się czuć ten, kto wierzył, że weto prezydenta przysporzy mu samych korzyści.

Czyli weto prezydenta to nic dobrego?

- Weto działa destrukcyjnie. Co innego, gdyby parlament przyjął propozycje prezydenta o przesunięciu o rok obecnych uprawnień do wcześniejszych emerytur. Wówczas weto miałoby logiczny ciąg dalszy. Ale parlament odrzucił propozycję prezydenta, teraz wszyscy wróciliśmy do stanu zerowego - wszyscy będą odchodzić na emeryturę w wieku 60 lat - kobiety - i 65 lat - mężczyźni.

Wynik jest taki, że wasz kompromis z rządem w sprawie nauczycieli może być nie do zrealizowania.

- Wynikiem tej sytuacji jest przede wszystkim to, że 240 tys. osób nie będzie mogło skorzystać z ustawy [o pomostówkach]. Jeżeli jeszcze teraz uda nam się cokolwiek w tej materii zmienić, będziemy bardzo zadowoleni. Ale jestem przekonany, że możemy rozmawiać z rządem o uprawnieniach przedemerytalnych dla nauczycieli również po 1 stycznia 2009 r.

Wtedy nie będzie argumentu: poparcie ustawy o pomostówkach za przywileje dla nauczycieli...

- Ale wtedy sprawdzimy, czy deklaracje Platformy i PSL były tylko zabiegami o uratowanie pomostówek, czy rzeczywiście rząd chce spełnić oczekiwania nauczycieli.

Jak ZNP się teraz dogada z OPZZ? Niby to jedna związkowa centrala, a stoicie po przeciwnych stronach.

- Jeżeli tak wyszło, to dlatego że PO i PSL same się do ZNP zgłosiły, że chcą rozmawiać o nauczycielach. To była suwerenna decyzja parlamentarzystów, nie rządu, który formalnie musi negocjować ze wszystkimi związkami. Ja nie jestem dzieckiem. Owszem, zdaję sobie sprawę z różnych uwarunkowań, w których działa związek. Ale wiem, że muszę liczyć tylko na siebie. Jeżeli więc na mojej drodze stają osoby, które chcą współpracować z ZNP, to jestem otwarty na współpracę.

Jak pan rozumiał kompromis między PSL, Platformą a Lewicą w sprawie nauczycieli - że jest to układ dotyczący również ustawy o pomostówkach?

- Było rzeczą oczywistą, że tak należy to interpretować.

Nikt tego wtedy wprost nie mówił.

- Jesteśmy dorośli, niektóre sprawy nie wymagają bezpośredniej werbalizacji. Ja nie miałem wątpliwości, że tu chodzi o porozumienie o wielu zależnościach.

Jeżeli Lewica teraz nie pomoże odrzucić prezydenckiego weta wobec pomostówek, to straci ewentualnych wyborców wśród nauczycieli i w ZNP?

- Dla mnie SLD to przede wszystkim ludzie. Z jednymi miałem bardzo dobry kontakt, z innymi mam tylko okolicznościowy.

Ucieka pan od odpowiedzi. Zawiódł się pan na Lewicy czy nie?

- Brak jednomyślności w partii jest dużym problemem. Więc tkwienie w tej niejednomyślności może podważyć moje zaufanie do Lewicy.

Foto autor| Wojciech Surdziel

O autorze| Rozmawiała Aleksandra Pezda


WETO OD PREZYDENTA EMERYTURY OD PREMIERA
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Wszyscy, którzy przez prezydenckie weto stracili prawo do wcześniejszej emerytury, mogą spać spokojnie

Podobnego zamieszania z emeryturami jeszcze nie było. Obecne przepisy o przywilejach emerytalnych obowiązują tylko do końca roku. Aby kolejne osoby mogły wcześniej odchodzić z pracy, potrzebna jest nowa ustawa. Sejm ją przyjął, ale prezydent zawetował. Uznał, że rządowe propozycje są niesprawiedliwe, bo ograniczają liczbę uprzywilejowanych z 1 mln 200 tys. do 270 tys. osób. Czy więc od 2009 r. wszyscy stracą przywilej wcześniejszej emerytury? Niekoniecznie.


Premier ma pomysł, jak ominąć prezydenckie weto. - Nie będzie przedłużania uprawnień do wczesnych emerytur o kolejny rok. To by z rujnowało budżet - zapewnia przewodniczący klubu PO Zbigniew Chlebowski.


Będą za to świadczenia specjalne. Pozwala na nie ustawa o rentach i emeryturach z 1998 r. Premier sam może przyznać emeryturę, komu chce i ile chce.


- Sprytny wybieg - przyznaje Robert Gwiazdowski z Centrum im. Adama Smitha, były szef rady nadzorczej ZUS.


W 2007 r. przyznano takich spec emerytur 139, m. in. rodzinom ofiar katastrofy w hali targowej w Katowicach.


Jak ustaliła „Gazeta”, „ścieżką premierowską” emerytury dostałyby osoby spełniające kryteria zapisane w zawetowane j ustawie. Muszą udowodnić pracę w trudnych warunkach przed 1999 r. i mieć ukończone 60 lat - mężczyźni - i 55 - kobiety. Muszą osobiście wystąpić do premiera o emeryturę. Ten przekaże imienne wnioski do ZUS, który zajmie się wypłatą.


Premierowskie świadczenie będzie wypłacane przez pięć lat, później zostanie zamienione na ustawową emeryturę. W całości sfinansuje to budżet. W przyszłym roku na takie świadczenia załapie się 6 tys. osób. Ich emerytury będą kosztować państwo 60 mln zł (które są zarezerwowane na pomostówki).


Platforma liczy na to, że specjalnych rent nie trzeba będzie wypłacać dłużej niż przez dwa lata. - Potem Lech Kaczyński przestanie być prezydentem i rząd jeszcze raz spróbuje uchwalić ustawę pomostową - tłumaczy „Gazecie” jeden z polityków PO.


„Ścieżka premiera” nie będzie konieczna, jeśli PO i PSL dogadają się z Sojuszem w sprawie odrzucenia prezydenckiego weta. Głosowanie już jutro.


Platforma grozi, że jeśli SLD odmówi, to wyrzuci do kosza projekt specjalnej ustawy dla nauczycieli. To było ustępstwo rządu wobec SLD i ZNP. Bez ustawy nauczyciele będą musieli pracować tak jak inni Polacy - do 60 lat (kobiety) lub 65 (mężczyźni).

- Podtrzymanie prezydenckiego weta będzie oznaczało, że SLD stało się najbliższym sojusznikiem braci Kaczyńskich - mówił wczoraj premier.


Na razie PO liczy szable. Mniejsze koła i kluby obiecują pomoc. A klub SLD się łamie. Dogadać się chce z PO szef klubu Wojciech Olejniczak, przeciw jest szef partii Grzegorz Napieralski. Jednak nawet z poparciem części SLD weto może się utrzymać. Dlatego - jak dowiaduje się „Gazeta” - posłowie PO namawiają niektórych posłów PiS, by nie przyszli na jutrzejsze głosowanie.

Więcej i rozmowa z szefem ZNP, który jest za odrzuceniem weta - s. 4


Nauczycielki dostały lekcję
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    PAWEŁ PĄZIK    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

SIATKÓWKA * Szczecińska Amatorska Liga Piłki Siatkowej

Rozpędzone zawodniczki Związku Nauczycielstwa Polskiego kontra aspirujący do czołówki tabeli zespół UKS 18.

Spotkanie w hali Zespołu Szkół nr 5 przy ul. Hożej zapowiadało się niezwykle interesująco. Siatkarki obu zespołów nie zawiodły i przez pięć setów walczyły o zwycięstwo.

UKS 18 - ZNP 3:2 (20:25, 25:19, 20:25, 25:22, 15:13)

UKS 18: Motyka, M. Jońca, D. Jońca, Orłowska, Grzyb, Grudzińska, Frontczak (libero) oraz Lach, Dańczura.

ZNP: Błaźniak, Kuś, Krzysztofek, Marecka, Pońska, Żabkiewicz. Przed meczem, na papierze, zdecydowanym faworytem meczu były nauczycielki. Bilans ośmiu spotkań bez porażki oraz zaledwie cztery przegrane sety, przemawiały wyraźnie za nimi. Jednak czwarte w tabeli siatkarki UKS 18 okazały się wymagającymi rywalkami.

Początek dla nauczycielek

Pierwszy set przebiegał pod dyktando siatkarek ZNP, które spokojnie kontrolowały przebieg gry. Zawodniczki UKS wydawały się wystraszone pojedynkiem z liderem tabeli i popełniały sporo błędów. Silny setbol Krystyny Błaźniak dał nauczycielkom prowadzenie 1:0.


W kolejnym secie gra była już bardziej wyrównana. Początkowa przewaga zawodniczek UKS, które doprowadziły do stanu 5:2, została odrobiona przez świetnie serwującą Agatę Krzysztofek. Jednak chwilę później gospodynie wypracowały trzypunktową przewagę, którą utrzymywały do końca seta. Ostatecznie wygrały go do 19 i był to dopiero piąty set przegrany przez nauczycielki w całym sezonie.


W tym momencie nauczycielki wykazały się doświadczeniem. Na początku trzeciego seta dochodziło do wielu długich wymian piłek, które w większości wygrywały siatkarki ZNP.


- One grają ze sobą już kilka lat. Są bardzo zgraną i doświadczoną drużyną - chwalił rywalki trener UKS Krzysztof Kowejsza.


Jego podopieczne przegrały tego seta do 20 i wydawało się, że w kolejnym nauczycielki spokojnie wygrają.

Trener zmobilizował

Na początku rzeczywiście gromiły rywalki niemiłosiernie. Zawodniczki UKS przegrywały czterema-pięcioma punktami, aż trener Kowejsza zdecydował się wziąć czas.

- Więcej krzyczcie, pomagajcie sobie, ustawiajcie się, walczcie! - motywował swoje podopieczne.


Jego rady znakomicie wpłynęły na siatkarki UKS. Coraz bardziej zmęczone nauczycielki, które grały ciągle tą samą „szóstką”, zaczęły popełniać błędy. Wygrany, zdawałoby się, set zakończył się dla nich porażką 22:25.


Nauczycielki nie były chyba przygotowane na tak długi pojedynek. Ich przeciwniczki widząc szansę na pokonanie zmęczonych rywalek zaczęły grać bardziej zdecydowanie. W tie-breaku zawodniczki ZNP ratowały pojedyncze punkty, lecz w ostatecznym rozrachunku nie miały już sił aby wygrać to spotkanie.


Wśród siatkarek UKS znakomicie spisywały się Natalia Grzyb oraz libero Ewa Frontczak. Ta pierwsza popisywała się silnymi przebiciami na słaniające się na nogach rywalki.

Foto podpis| Siatkarki UKS 18 (w czarnych strojach) brak doświadczenia nadrabiały ogromną wolą walki, która pozwoliła im pokonać faworyzowane nauczycielki.


Tusk znalazł sposób na weto. Emerytury rozdzieli rząd
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    Joanna Dargiewicz Jacek Różalski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Rząd znalazł pomysł na obejście zawetowanej przez prezydenta ustawy o wcześniejszych emeryturach. Na decyzję tę czeka 10 tys. osób.


Weto Lecha Kaczyńskiego w sprawie pomostówek oznacza, że od 1 stycznia nikt nie będzie miał prawa przejść na wcześniejszą emeryturę. Wprawdzie istnieje jeszcze szansa przepchnięcia ustawy emerytalnej przez Sejm, ale do tego koalicja PO-PSL potrzebuje głosów lewicy. Ta jednak jest mocno podzielona. Szef klubu parlamentarnego Wojciech Olejniczak jest skłonny poprzeć rząd, jednak konkurujący z nim szef SLD Grzegorz Napieralski chce współpracować z prezydentem. Ostateczną decyzję lewicy poznamy dziś wieczorem.


Na porozumieniu SLD z koalicją najbardziej zależy nauczycielom. W trakcie ubiegłotygodniowych rozmów doszło bowiem do targu: rząd zgodził się na to, aby ci ostatni zachowali prawo do wcześniejszych emerytur - na czym zależało lewicy - a w zmian za to SLD miało pomóc odrzucić weto Lecha Kaczyńskiego. Teraz rząd stawia sprawę na ostrzu noża - jeśli SLD nie poprze koalicji, nauczyciele też mogą zapomnieć o pomostówkach.


Sławomir Broniarz, szef Związku Nauczycielstwa Polskiego, apeluje więc, aby nie targować się o losy prawie ćwierć miliona pedagogów. - Liczymy na współpracę koalicji rządzącej z SLD - mówi. Platforma - niepewna, co postanowi lewica - przygotowała więc plan awaryjny. Ujawnił go Zbigniew Chlebowski, przewodniczący Klubu Parlamentarnego PO. Na czym ma on polegać? Premier za pomocą rozporządzeń będzie osobiście przyznawał emerytury specjalne.


- Chcemy zrobić wszystko, żeby osoby, które w przyszłym roku miały nabyć prawo do wcześniejszych emerytur, mogły z tych świadczeń korzystać - mówi Chlebowski. - Plan B przygotowywany jest na czas prezydentury Lecha Kaczyńskiego. Głęboko wierzę, że będzie to do 2010 r.


Obowiązujące przepisy rzeczywiście dają premierowi takie prawo. W 2007 r. premier przyznał 139 emerytur, w tym - 95. W przyszłym roku z tego rozwiązania mogłoby skorzystać około 4 tys. osób, a w roku 2010 - 6 tys. - Trudno sobie dzisiaj wyobrazić, jak miałoby to wyglądać. Kto miałby sprawdzać wnioski, kto wyliczać świadczenia, kto je opiniować? - zastanawia się Przemysław Przybylski, rzecznik Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.


Wiktor Wojciechowski, ekonomista z Forum Obywatelskiego Rozwoju, nie ma wątpliwości, że taki sposób przyznawania wcześniejszych emerytur będzie zarówno dla ZUS-u, jak i kancelarii premiera koszmarny.


- Ale wobec postawy prezydenta to chyba jedyny sposób, aby z wcześniejszych świadczeń mogli skorzystać ci, którym ze względów zdrowotnych najbardziej one przysługują - mówi Wiktor Wojciechowski.


I choć rozporządzenie w sprawie pomostówek ma być rozwiązaniem tymczasowym, to wczoraj pojawiła się informacja, że rząd planuje wiosną przesłanie do Sejmu kilkudziesięciu ustaw o wcześniejszych emeryturach. Każdy projekt miałby dotyczyć innej grupy zawodowej, by trudniej było go zawetować prezydentowi i wyjaśnić np. że kolejarzom, że pomostówek nie dostaną.


- To, co robi ekipa Donalda Tuska, to jakaś kpina z całego państwa. Co chwilę słyszymy tylko o pomysłach na obejście prawa, a przecież nie może działać rząd praworządnego kraju - komentuje działania rządu Janusz Śniadek, szef NSZZ „Solidarność”. - Domagam się poważnych rozmów z rządem w Komisji Trójstronnej.

Foto podpis| Wczorajszy protest OPZZ w sprawie pomostówek w Warszawie


Rozporządzenia, nie ustawy
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    Artur Kowalski    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Jeśli Platforma nie dogada się z lewicą w sprawie odrzucenia prezydenckiego weta do ustawy o emeryturach pomostowych, rząd zdecyduje się obejść sprzeciw prezydenta. Premier może sam zdecydować o przyznaniu emerytur specjalnych i w ten sposób sam zdecydować, komu należy się emerytura za pracę w warunkach szczególnych. Platforma przymierza się do tego, aby częściej sięgać po rządzenie na podstawie rozporządzeń, a nie ustaw.

Rząd ma "plan B", jak obejść prezydenckie weto do ustawy o emeryturach pomostowych. Premier Donald Tusk powtórzył wczoraj, że nie zgodzi się na przedłużenie funkcjonowania obowiązujących do końca tego roku przepisów o emeryturach pomostowych. - Jeśli okaże się, że SLD wesprze skutecznie prezydenta i emerytury pomostowe by przepadły, to po pierwsze nie będziemy na pewno wracać do żmudnych procesów negocjacyjnych i legislacyjnych - mówił premier. Prezydentowi Lechowi Kaczyńskiemu Donald Tusk zarzucił natomiast, że wetując ustawę o pomostówkach, "gra na kryzys polityczny i napięcia".

Więcej na temat planu rezerwowego powiedział przewodniczący klubu Platformy Obywatelskiej Zbigniew Chlebowski. - Jest przygotowywany "plan B" i w dużej mierze jest gotowy. Chcemy zrobić wszystko, żeby osoby, które w przyszłym roku miały prawo nabyć uprawnienia, mogły z tych świadczeń korzystać - stwierdził Chlebowski. O przyznaniu wcześniejszej emerytury zdecydować mógłby premier w każdym "szczególnie uzasadnionym przypadku", do czego uprawniają szefa rządu obowiązujące przepisy.

PO może też zdecydować o zaproponowaniu projektów ustaw z pomostówkami dla każdej z grup zawodowych z osobna.

- Na mocy rozporządzeń nie da się tu niczego uregulować, a premier może najwyżej przyznawać renty indywidualne - powiedział prezydent Lech Kaczyński. Zdaniem prezydenta, manewr z przyznawaniem rent indywidualnych byłby jednak naruszeniem ustawy, która daje taką opcję w szczególnie uzasadnionych warunkach. Lech Kaczyński powiedział, że w niedługim czasie ma nadzieję spotkać się z premierem i wtedy porozmawiają także o pomostówkach.

"Plan B" Platformy ma jednak szersze pojęcie. PO, bojąc się, że kolejne pomysły na rządzenie nie spotkają się z przychylnością prezydenta, chce coraz częściej sięgać po owe "plany B" i nie rządzić na podstawie ustaw, ale na przykład rozporządzeń. W podobny sposób PO mogłaby forsować chociażby swoją reformę ochrony zdrowia. Zdaniem Chlebowskiego, przygotowywany "plan B" mógłby służyć do końca prezydentury Lecha Kaczyńskiego. - Na pewno w przyszłości trzeba będzie wrócić do trwałego systemu, ale na ewentualny czas braku tych przepisów w tej chwili przygotowywany jest plan. Jest to szersza formuła, na pewno jakaś ustawa, rozporządzenie, decyzje premiera - mówił Chlebowski.

PO cały czas jednak apeluje do lewicy o odrzucenie prezydenckiego weta. Dziś na godzinę 18.00 zwołane zostało posiedzenie klubu Lewica, w czasie którego zapaść ma decyzja, jak posłowie lewicy zachowają się w głosowaniu nad wetem do ustawy o emeryturach pomostowych.

Przewodniczący SLD Grzegorz Napieralski powtórzył, że zarekomenduje, aby lewica podtrzymała weto. Platformie natomiast zarzucił oszustwo. - Premier Donald Tusk powiedział, że dla nauczycieli ma specjalną ofertę i nauczycieli potraktuje zupełnie inaczej, w oddzieleniu ustawy o emeryturach pomostowych. Nie wiem, co się stało, że PO zmienia zdanie i próbuje szantażować Związek Nauczycielstwa Polskiego i Lewicę - mówił Napieralski. Szef SLD stwierdził, że nie było oferty dla lewicy, aby w zamian za odrzucenie weta do ustawy o emeryturach pomostowych uchwalić ustawę o emeryturach przejściowych dla nauczycieli, którzy na mocy rządowej ustawy pomostówek byliby pozbawieni. Teraz ze strony posłów rządzącej koalicji dochodzą sygnały, że jeśli lewica nie zagłosuje przeciw wetu, to nie będzie specjalnych emerytur dla nauczycieli.

Na podstawie zawetowanej przez prezydenta ustawy o emeryturach pomostowych rząd chciał pozbawić prawa do wcześniejszej emerytury zdecydowaną większość osób pracujących w szczególnych warunkach, które w oparciu o ustawę obowiązującą do końca tego roku miałyby prawo przejść na emeryturę pomostową. Z ponad około miliona uprawnionych prawo do pomostówki zachowałoby jedynie blisko 250 tys. osób. Namawiany przez największe związki zawodowe prezydent ustawę zawetował, uznając ją za niesprawiedliwą społecznie. Rząd nie zgadza się na przedłużenie o rok obecnie obowiązujących przepisów, do czasu dogadania się ze stroną społeczną, mimo iż swoje projekty ustaw o przedłużeniu obowiązywania przepisów zgłosił i prezydent, i PiS, i lewica. W rezultacie w przyszłym roku żaden nowy emeryt mógłby nie przejść na emeryturę pomostową.


PO spełniła nasze postulaty. Pomostowki należy przyjąć
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        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z Wojciechem Olejniczakiem, szefem klubu poselskiego Lewicy, rozmawia Marcin Darda

Jest Pan za odrzuceniem weta prezydenta w sprawie emerytur pomostowych...

- Kończy się dotychczasowe funkcjonowanie emerytur pomostowych i trzeba wprowadzić nowe rozwiązania. Nie wolno zostawić ludzi bez świadczeń. Dlatego też uważaliśmy, że w ustawie o emeryturach pomostowych powinny zostać uwzględnione nasze postulaty. Jeden, zasadniczy, został uwzględniony: kwestia rekompensat [dla osób o minimum 15-letnim stażu pracy, które utracą prawo do pomostówek, ich emerytury będą obliczane według korzystniejszych zasad - red.]. Druga sprawa to nauczyciele. Zgłosiliśmy konkretną ustawę. Jeśli w tej sprawie byłoby kontynuowane porozumienie, to ja jestem zdania, że lepiej będzie, jeżeli wejdą emerytury pomostowe dla 250 tys. ludzi plus rekompensaty niż nic.

... ale Grzegorz Napieralski jest stanowczo przeciw.

- Dlaczego? Być może deklaracje polityczne zaszły za daleko, ale nie chcę w to wchodzić. Uważam, że głosowanie za odrzuceniem prezydenckiego weta jest uczciwe w stosunku do ludzi. Przecież można przyjąć tę ustawę i jednocześnie zgłosić wniosek do Trybunału Konstytucyjnego, żeby w kilku sprawach rozstrzygnął co do utraty praw nabytych. Kwestia 1999 r. może nas dotyczyć, ale dopiero za 20 lat. Więc jeżeli mielibyśmy zawetować ustawę, bo istnieje ten problem, który dotknie nas dopiero za 20 lat, to my, jako Lewica, powinniśmy jasno powiedzieć, że zmienimy to wcześniej. Ale nie odbierajmy tego, co jest dziś, osobom, które za rok czy za dwa będą przechodzić na pomostowki.

Mówi Pan o racjach merytorycznych. A jaka jest kalkulacja polityczna SLD?

- Jest oczywiście aspekt polityczny, o którym mówię od roku: nie powinniśmy głosować w ciemno za PiS i za panem prezydentem. Bo kilkakrotne postawienie się po stronie prezydenta spowodowało, że on sobie hasa, jak mu się podoba. A decyzje, które podejmuje, podyktowane są wyłącznie polityką. Bo liczy, że Lewica będzie podtrzymywać jego weta. To powoduje, że w gruncie rzeczy stajemy się zupełnie niepotrzebni. A my powinniśmy być konstruktywni i kierować się racjami merytorycznymi.

Czy SLD nie jest zakładnikiem tej sytuacji? Z jednej strony OPZZ naciska, byście podtrzymali weto, z drugiej strony PO grozi, że jeśli to zrobicie, oni nie poprą waszego projektu dotyczącego nauczycieli. Tak czy siak, nadepniecie mocno na odcisk którejś ze stron.

- Nikomu nie zamierzamy deptać po odciskach. Jeszcze raz podkreślę, że postulaty związkowców o rekompensatach zostały uwzględnione, zaś postulaty Związku Nauczycielstwa Polskiego, który popiera nas i moją postawę, też mogą zostać uwzględnione. Zawsze warto rozmawiać. Jeśli człowiek nie wie, jak się zachować w sytuacji jak ta z emeryturami pomostowymi, to przynajmniej trzeba się zachować porządnie. Siadamy do stołu po to, żeby się porozumieć, a nie po to, żeby potem rozrabiać.

Jak Pan skomentuje propozycję premiera Tuska, by wypłacać emerytury w oparciu o rozporządzenia, gdyby ostatecznie się okazało, że parlament weto przyjmie.

- To rozwiązanie przejściowe, niepełne, a przede wszystkim niepewne. Polacy zasługują na rozwiązania, które pozwolą im egzekwować swoje prawa, czyli rozwiązania ustawowe. Nie można liczyć na widzimisię tego czy innego premiera.

Jak w piątek podczas głosowania zachowa się klub Lewicy? Przewodniczący Napieralski zapowiada dyscyplinę za przyjęciem weta, a poseł Wacław Martyniuk już mówi, że zagłosuje według swego sumienia, czyli za odrzuceniem weta. Czy pomostowki nie rozsadzą i tak już skonfliktowanego klubu?

- W czwartek zapadnie decyzja w sprawie głosowania, po debacie na klubie. Będziemy się starali pogodzić tę wodę z ogniem i wyjść z tego obronną ręką. Moja, jak zawsze koncyliacyjna, postawa powinna się przydać.

Foto podpis| Nie możemy głosować jak PiS. To sprawia, że lewica staje się niepotrzebna


Rząd Tuska da pomostówkę każdemu z osobna
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    Joanna Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

- Emerytury tylko na podstawie rozporządzenia?

- Nie wiadomo wciąż, jak będzie głosować lewica

Mamy plan B - zapowiedział wczoraj premier Donald Tusk.

- Od wtorku przygotowujemy w rządzie wariant zastępczy. Jesteśmy bliscy pewnego rozwiązania, które nie będzie podlegać nieustannym targom i kłótniom w parlamencie - podkreślił Tusk.

W poniedziałek prezydent Lech Kaczyński zawetował rządową ustawę o emeryturach pomostowych, która przyznawała prawo do wcześniejszej emerytury 250 tysiącom Polaków. Decyzja prezydenta spowodowała, że po 1 stycznia nikt nie będzie miał prawa do pomostówek (poza tymi, którzy to prawo uzyskali już wcześniej). Chyba że uda się odrzucić weto. To jednak będzie trudne.

Dlatego rząd wymyślił, jak poradzić sobie bez Lecha Kaczyńskiego. Od przyszłego roku chce przyznawać indywidualne pomostówki na podstawie ustawy o emeryturach i rentach specjalnych. Jest to możliwe dlatego, że jeden z jej zapisów mówi o tym, że "w szczególnie uzasadnionych przypadkach premier ma prawo do przyznania świadczeń na warunkach i w wysokości innej niż określona w ustawie".

Problem jednak w tym, że wszystkie te świadczenia będą przyznawane indywidualnie. Czyli za każdym razem ZUS będzie musiał zwracać się do premiera z prośbą o przyznanie świadczenia. A premier za każdym razem będzie wydawał oddzielną decyzję.

- Renty i emerytury specjalne przyznawane są w sytuacjach wyjątkowych, za wybitne osiągnięcia albo z powodu nieszczęścia, które kogoś dotknęło - komentuje dr Ryszard Piotrowski, konstytucjonalista z Uniwersytetu Warszawskiego. Zaraz jednak dodaje: - Ale jeżeli nie ma innej drogi, a ci ludzie nie mieliby za co żyć, to należy z tego przepisu skorzystać. Zwłaszcza że prawo nie wyszczególnia, w jakiej sytuacji można go użyć. Uważam jednak, że lepiej by było, gdyby tę sprawę rozwiązać ustawą - albo uchwalić nową ustawę o pomostówkach, albo wydłużyć obowiązujące przepisy o rok - zastrzega prawnik.

Zdaniem minister pracy Jolanty Fedak pomysł rządu jest możliwy do zrealizowania, chociaż wymaga od ZUS zorganizowania odpowiednich procedur. Minister przyznaje jednak, że będzie to uciążliwe, bo każdy wniosek musi "trochę poleżeć".

Pomysł rządu skrytykował już prezydent. - W drodze rozporządzenia nie da się niczego uregulować. Premier może jedynie masowo przyznawać specjalne renty, ale to byłoby nadużycie tego przepisu, na który powołuje się rząd - mówił wczoraj w Gdańsku Lech Kaczyński.

Rząd - mimo zapewnień, że nie będzie już negocjować z SLD - cały czas ma nadzieję, że jednak lewica zdecyduje się zagłosować za odrzuceniem prezydenckiego weta.

- Zrobię wszystko, żeby przekonać posłów do odrzucenia weta - mówi wczoraj "Polsce" minister pracy Jolanta Fedak.

Jej zdaniem sprawa emerytur pomostowych jest zbyt poważna, żeby jej nie uregulować oddzielną ustawą, ale rząd nie podejmie pracy nad nowym projektem. - Ustawa przygotowana w Ministerstwie Pracy jest rozwiązaniem najlepszym z możliwych. Obejmuje największą grupę osób, której te uprawnienia zostały przyznane na podstawie kryteriów medycznych - tłumaczy Fedak.

Zdaniem minister pracy przygotowywanie nowej ustawy nie ma sensu. - Zwłaszcza że i tak nie będziemy mieli pewności, czy prezydent nie zawetuje kolejnej ustawy i czy udałoby się uzgodnić ją w komisji trójstronnej - dodaje.

Tymczasowe rozwiązania mają funkcjonować tak długo, aż nie zmieni się prezydent i będzie można wprowadzić rozwiązania kompleksowe. Chyba że uda się weto odrzucić. To jednak okaże się dziś wieczorem po posiedzeniu klubu Lewicy. Na razie posłowie SLD są w tej sprawie podzieleni. Politycy zapowiadają, że jeśli uda się wypracować wspólne stanowisko, zostanie wprowadzona dyscyplina klubowa. Jeśli nie, każdy będzie głosował tak, jak chce.

Wypracowanie wspólnego stanowiska będzie jednak trudne, bo na razie w sprawie pomostówek lewica jest podzielona na dwie grupy, każda związana z innym związkiem zawodowym. Grupa posłów skupiona wokół Grzegorza Napieralskiego popierana przez OPZZ domaga się przedłużenia obowiązujących przepisów o kolejny rok. - Wierzę, że merytoryczne argumenty i rzetelna dyskusja pozwolą nam w Sejmie zrozumieć, że chodzi o was. Wierzę, że zwyciężymy w Sejmie - mówił do protestujących przed Sejmem związkowców z OPZZ.

Związek walczy o to, żeby zamiast zaproponowanej przez rząd ustawy przegłosowano obywatelski projekt OPZZ, złożony w Sejmie kilka lat temu. Projekt zakłada przyznanie pomostówek aż 1,2 mln osób.

Z drugiej strony posłowie skupieni wokół Wojciecha Olejniczaka i sympatyzujący ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego uważają, że przygotowana przez rząd ustawa o emeryturach pomostowych to dobre, kompromisowe rozwiązanie, które likwiduje pozostałości PRL.

Politycy SLD obawiają się utraty poparcia wyborców. Zwłaszcza że PO mówi wprost: jeśli wy poprzecie weto prezydenta, my zagłosujemy przeciwko przejściowym świadczeniom dla nauczycieli.

Na podstawie zawartego kilka tygodni temu porozumienia między PO, PSL i Lewicą nauczyciele, którzy przepracowali co najmniej 20 lat w zawodzie, mieli do 2028 r. zyskać prawo przechodzenia na wcześniejszą emeryturę.

Wczoraj o nieskładanie "na ołtarzu konfliktów" świadczeń nauczycieli zaapelował do posłów ZNP. - 240 tys. moich koleżanek i kolegów, którzy mieli być objęci świadczeniami kompensacyjnymi, ma prawo oczekiwać, że uzgodnienia dotyczące tego środowiska zostaną dotrzymane - powiedział szef ZNP Sławomir Broniarz.

Nie wiadomo, która z tych grup okaże się silniejsza. Na razie więcej zwolenników ma Grzegorz Napieralski. Wiadomo, że za odrzuceniem prezydenckiego weta będzie głosować koło SdPl - Nowa Lewica. Jednak pod warunkiem, że koalicja PO-PSL potwierdzi, iż będą dalsze prace nad ustawą o świadczeniach przejściowych dla nauczycieli. Równocześnie Marek Borowski zapowiedział skierowanie do Trybunału Konstytucyjnego przepisu mówiącego o tym, że emerytury pomostowe nie przysługują tym, którzy podjęli pracę po 1 stycznia 1999 roku.

Z punktu widzenia interesów państwa nowa ustawa o pomostówkach jest konieczna. Zachowanie dotychczasowego modelu groziłoby katastrofą budżetową, bo do 2020 r. na ten cel trzeba by wydać prawie 45 mld zł. Jeśli ustawa o pomostówkach zaczęłaby obowiązywać już od 2009 r., to do 2040 r. wydalibyśmy na nie zaledwie 12,7 mld zł. Jeśli jednak ustawa weszłaby w życie dopiero w styczniu 2010 r., w przyszłym roku na utrzymanie młodych emerytów z budżetu wypłynęłyby 2 mld zł, a w 2010 r. byłoby to 3,9 mld zł.

Pomysły polityków na załatwienie sprawy emerytur są bardzo rozbieżne

- OPZZ i LEWICA

Związkowcy złożyli w Sejmie obywatelski projekt ustawy. Podpisało się pod nim blisko 800 tys. osób. Chcą utrzymać wcześniejsze emerytury dla 1,2 mln osób: 205 tys. nauczycieli, 85 tys. hutników, 83 tys. kolejarzy, 47 tys. pracowników transportu i ok. 43 tys. pracowników sektora energetycznego. Do tego dojdą jeszcze anestezjolodzy, pracownicy przemysłu chemicznego, lekkiego, poligrafii oraz leśnicy. Do 2030 r. ustawa miałaby kosztować 40 mld zł.

- KOALICJA PO-PSL

Nowe przepisy miałyby wejść w życie 1 stycznia 2009 r. Przywilej emerytury pomostowej z miliona osób zachowałoby jedynie 250 tys. To ludzie, którzy zaczęli pracę przed 1 stycznia 1999 r. Początkowo rząd chciał, by pomostowki miało tylko 130 tys. osób. Później poszedł na ustępstwa.

W momencie ogłoszenia przez prezydenta weta przy jednoczesnej rozbieżności w szeregach lewicy rząd zaproponował, by od początku roku wydawanie emerytur pomostowych przebiegało na podstawie rozporządzenia. Według planu B emerytury przyznawane byłyby imiennie, tzn. ZUS za każdym razem zwracałby się do rządu, by ten wydał zgodę na emeryturę. Dotychczas tak przebiegało przyznawanie emerytur specjalnych, np. dla osób specjalnie zasłużonych.

- PREZYDENT i PiS

Lech Kaczyński najpierw zawetował ustawę rządową, a potem zaproponował, by na rok zawiesić jakiekolwiek zmiany we wcześniejszych emeryturach. W tym czasie proponuje napisać ustawę od nowa. To oznaczałoby dla rządu stratę nawet 2 mld zł, więc na pewno się na to nie zgodzi.

Foto podpis| Związkowcy chcą przedłużenia o rok obowiązujących teraz przepisów o wcześniejszych emeryturach. Wczoraj domagali się tego przed Sejmem


Na ołtarzu konfliktu

18.12.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    (PO)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Emerytury nauczycielskie pod znakiem zapytania

- Nie składajcie ustawy o świadczeniach kompensacyjnych na ołtarzu konfliktu - zaapelował do polityków koalicji oraz Lewicy prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz. Broniarz domaga się przyjęcia „w tej lub innej formie” zapisów porozumienia koalicji z SLD i ZNP dających nauczycielom prawo do przechodzenia na emerytury przejściowe, jeśli mają odpowiedni staż pracy, a jeszcze nie osiągnęli wieku emerytalnego.


- 240 tys. moich koleżanek i kolegów, którzy mieli być objęci świadczeniami kompensacyjnymi, mimo wielu kontrowersji i krytycznych opinii dotyczących tej ustawy wynikających z indywidualnych oczekiwań ma prawo oczekiwać, że uzgodnienia dotyczące tego środowiska zostaną dotrzymane - powiedział Sławomir Broniarz w Poznaniu. Podkreślił, że środowisko nauczycielskie jak żadne inne jest poszkodowane przez wprowadzenie nowych przepisów emerytalnych w związku ze zmianą uprawnień do emerytur pomostowych. - Straciliśmy najwięcej. Uprawnienia emerytalne i rozwiązania emerytalne, które jeszcze obowiązują, pozwalały nauczycielowi odejść na wcześniejszą emeryturę bez względu na wiek - a więc można to było uczynić w wieku 49 lat. Dzisiaj jeżeli nie pojawią się żadne inne rozwiązania adresowane do nas, to będziemy zmuszeni do pracy do 60. i 65. roku życia. A to znaczy, że potencjalny nauczyciel będzie musiał pracować o 16 lat dłużej - wyjaśnił prezes ZNP.


ZNP opowiada się za współpracą SLD z koalicją w sferze odrzucenia weta prezydenta i liczy na przygotowanie na początku roku nowej ustawy satysfakcjonującej środowisko nauczycielskie. - Wierzę, że to, co było przedmiotem deklaracji złożonej przez szefa rządu dotyczącej specjalnych uprawnień nauczycieli, zostanie zrealizowane i jeżeli nie w tym, to na początku przyszłego roku uda nam się w tej materii osiągnąć porozumienie - podkreślił.


Uczyli posłów głosowania

18.12.2008    Polska Dziennik Zachodni    str. 4   Batalia o emerytury pomostowe

    Michał Wroński    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Związkowcy liczą na grupę Napieralskiego

Górnicy z OPZZ za pomostówkami dla „przeróbki”

Około tysiąca górników, hutników, energetyków i pracowników innych sektorów przemysłu pikietowało wczoraj przez dwie godziny przed Sejmem. To miał być sposób na przekonanie posłów do zaakceptowania prezydenckiego weta w sprawie ustawy o emeryturach pomostowych, ale też ostrzeżenie na przyszłość dla rządu.


- Jeśli podniesie rękę na górnicze emerytury, to skończą się żarty - zapowiada Wacław Czerkawski, wiceprzewodniczący Związku Zawodowego Górników w Polsce, który razem z OPZZ zorganizował wczorajszą demonstrację.


Pikiety na Wiejskiej trwają od początku listopada. Związkowcy protestują przeciwko rządowemu projektowi ustawy o emeryturach pomostowych, który radykalnie ogranicza liczbę zawodów, upoważniających do skorzystania z tej furtki. Po tym jak w poniedziałek prezydent Lech Kaczyński zawetował kontrowersyjną ustawę rozpoczęła się walka o głosy parlamentarzystów. Głosowanie w sprawie odrzucenia prezydenckiego weta odbędzie się w piątek. Rządząca koalicja nie jest w stanie odrzucić je własnymi siłami, musi zatem szukać poparcia w innych klubach. Protestujący związkowcy zrobią wszystko, by do tego nie dopuścić.


- Chcemy szkolić posłów jak mają się zachować w sprawie prezydenckiego weta - żartobliwie komentował Czerkawski.


„Szkolenie” przebiegło w stosunkowo spokojnej atmosferze. Do protestujących wyszedł przewodniczący SLD, Grzegorz Napieralski. O ile wcześniej lider lewicy zapowiedział, iż na czwartkowym posiedzeniu klubu zaproponuje poparcie prezydenckiego weta podczas piątkowego głosowania to wobec pikietujących składał dość enigmatyczne deklaracje.


- Wierzę, że merytoryczne argumenty i rzetelna dyskusja pozwolą nam w Sejmie zrozumieć, że chodzi o was - usłyszeli związkowcy.

Na razie w sprawie pomostówek lewica jest podzielona. Grupa posłów skupiona wokół Grzegorza Napieralskiego popierana przez OPZZ domaga się przedłużenia obowiązujących przepisów o kolejny rok.


Z drugiej strony posłowie skupieni wokół Wojciecha Olejniczaka i sympatyzujący ze Związkiem Nauczycielstwa Polskiego uważają, że przygotowana przez rząd ustawa o emeryturach pomostowych to dobre, kompromisowe rozwiązanie, które likwiduje pozostałości PRL. Wśród około 750 tysięcy osób, których zaproponowana przez rząd nowelizacja ustawy o „pomostówkach” pozbawia prawa do tego świadczenia pracownicy kopalń stanowią margines. Jak szacują sami związkowcy sprawa dotyczy około 10 tys. pracowników kopalnianej „przeróbki”. Do tej pory mogli oni przechodzić na wcześniejsze emerytury w wieku 50 (kobiety) lub 55 lat (mężczyźni). Teraz będą musieli pracować o 5 lat dłużej.


- Poparcie dla ich sprawy to nasz moralny obowiązek. Kiedy walczyliśmy o ustawę górniczą, obiecaliśmy im, że będziemy sobie pomagać. Ci ludzie pracują w często ekstremalnych warunkach. Zdaniem rządowych pseudoekspertów hałas nie jest jednak szkodliwy dla zdrowia - ironizuje Czerkawski.


Wczorajsza pikieta w stolicy nie była jednak wyłącznie „przyjacielską przysługą” w ramach górniczej branży. To także „prewencyjne” ostrzeżenie dla rządu. Górnicy są przekonani, iż po przeforsowaniu ustawy o pomostówkach PO wcześniej czy później weźmie się również za ograniczanie górniczych przywilejów.


- Niech ich ręka boska broni, bo wtedy dopiero zrobi się gorąco! Może się skończyć tak, jak ostatnio w Grecji - straszy Czerkawski.

Po emeryturę nie musisz się spieszyć

Przed Sejmem odbywają się kolejne pikiety, a urzędnicy Zakładu Ubezpieczeń Społecznych uspakajają szykujących się do przejścia na wcześniejszą emeryturę. Kto w tym roku nabył prawo do tego świadczenia, temu go już nikt nie zabierze, niezależnie od tego jakie będą dalsze losy ustawy - przekonują w ZUS. W lokalnych inspektoratach na razie kolejek nie ma. - Ludzie nie dali się spanikować - mówi Joanna Biniecka, rzecznika sosnowieckiego oddziału ZUS. Podobnie wygląda sytuacja w innych punktach na terenie naszego województwa. - Faktem jest, że liczba wniosków napływających w ostatnim kwartale jest wyraźnie większa od tej, jaka docierała do nas wcześniej, ale wynika to raczej z ogólnego niepokoju dotyczącego zmieniających się od przyszłego roku zasad naliczania emerytur. Natomiast od czasu ogłoszenia prezydenckiego weta w sprawie pomostówek nie odnotowaliśmy zwiększonego ruchu w punktach obsługi - tłumaczy Anna Sobańska-Waćko, rzeczniczka ZUS w Chorzowie. Jak podkreślają pracownicy ZUS-ów osoby, które w tym roku spełniły warunki, uprawniające do wcześniejszych emerytur nie muszą się spieszyć ze złożeniem wniosku - mają na to czas do momentu osiągnięcia wieku upoważniającego do przejścia na „normalną” emeryturę (tj. 65 lat w przypadku mężczyzn i 60 lat w przypadku kobiet). - Zarówno prawo do świadczenia, jak i jego wysokość będą ustalane na starych zasadach - podkreśla Anna Sobańska-Waćko. Przyznaje jednak, iż część pracodawców próbuje przekonywać posiadających już prawo do wcześniejszych emerytur pracowników, że niezłożenie wniosku w tym roku skutkować będzie utratą prawa do tego świadczenia. - To całkowita nieprawda - komentuje Anna Sobańska-Waćko. - Wszyscy, którzy do końca 2008 r. nabyli prawa do wcześniejszej emerytury, już go nigdy nie stracą - uspokaja Przemysław Przybylski, rzecznik prasowy warszawskiej centrali ZUS. Zapewnia, że osoby te będą mogły skorzystać ze swojego prawa nawet wówczas, gdy zdecydują się przejść na emeryturę np. za rok czy dwa lata. - Nawet lepiej byłoby, gdyby pracownicy ci wstrzymali się co najmniej do kwietnia. Wtedy ich świadczenia będą wyższe - tłumaczy Przybylski. Na marzec przewidziana jest bowiem waloryzacja emerytur.

Górnicy są przekonani, że PO wkrótce ograniczy ich przywileje

Foto podpis| Związkowcy chcą przedłużenia o rok obowiązujących teraz przepisów o wcześniejszych emeryturach. Wczoraj domagali się tego przed Sejmem
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Wszystko zależy od SLD

17.12.2008    Kurier Szczeciński    str. 6   Kraj

    (PAP)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Komorowski o pomostówkach

Marszałek Sejmu Bronisław Komorowski (PO) powiedział, że jeśli klub Lewicy nie pomoże koalicji odrzucić prezydenckiego weta w sprawie pomostówek, to „zlikwiduje własny sukces” w postaci propozycji przejściowych emerytur dla nauczycieli.


Na początku grudnia PO, PSL, Lewica oraz ZNP porozumiały się ws. przejściowych emerytur dla nauczycieli. Rozwiązania miały być rekompensatą dla nauczycieli, którzy utraciliby przywileje w związku z rządową reformą emerytalną - której istotnym elementem jest ustawa o emeryturach pomostowych.


Z wypowiedzi polityków wynika, że doszło wtedy do umowy, że jeśli koalicja zgodzi się na świadczenia przejściowe dla nauczycieli, klub Lewicy pomoże odrzucić w Sejmie weto prezydenta Lecha Kaczyńskiego do ustawy o emeryturach pomostowych. Jednak w poniedziałek, gdy prezydent poinformował o zawetowaniu pomostówek, szef SLD Grzegorz Napieralski powiedział, że jego klub podtrzyma weto w Sejmie.


Komorowski zaznaczył, że jeżeli ta umowa zostanie złamana przez klub Lewicy, to - jak mówił - „chyba powinniśmy wtedy tłumaczyć wszystkim nauczycielom w Polsce - bo sami własnymi rękoma, członkowie klubu Lewicy, czy właściwie decyzją pana Napieralskiego mogą zlikwidować własny sukces”.


Tym sukcesem - według marszałka - byłoby wejście w życie lepszych rozwiązań adresowanych do nauczycieli.


Marszałek podkreślił, że nie widzi szans na załatwienie sprawy emerytur pomostowych przed pierwszym stycznia, inaczej niż przez debatę w Sejmie w czwartek i głosowanie w piątek nad wetem prezydenta.

Posiedzenie klubu lewicy

Wojciech Olejniczak pozostaje szefem klubu Lewicy. Wniosek o jego odwołanie przepadł jednym głosem na wczorajszym posiedzeniu klubu. W tajnym głosowaniu 20 posłów poparło Olejniczaka, 19 opowiedziało się za odwołaniem go z funkcji szefa klubu.


Obecnie klub Lewicy dyskutuje nad wetami prezydenta Lecha Kaczyńskiego do ośmiu ustaw, które mają być rozpatrywane na obecnym posiedzeniu Sejmu, a także o zawetowanej w poniedziałek ustawie o emeryturach pomostowych. W posiedzeniu klubu uczestniczy szef OPZZ Jan Guz i prezes ZNP Sławomir Broniarz.


Napieralski podkreślił, że decyzja w sprawie weta prezydenta do ustawy o emeryturach pomostowych będzie merytoryczna, nie będzie miała związku z wtorkowym głosowaniem na posiedzeniu klubu.


Po głosowaniu w sprawie szefa klubu posłowie SLD nie są pewni jaka decyzja zapadnie w sprawie weta do pomostówek. Zwolennicy Olejniczaka mówią nieoficjalnie, że Lewica powinna być za odrzuceniem weta prezydenta.


ZNP nie miało racji
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    (mc)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Spór nauczycieli ze starostwem zakończony.

Wojewódzki Sąd Administracyjny w Warszawie odrzucił skargę prezesa łosickiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego, Dariusza Chomiuka. Prezes ZNP zaskarżył uchwałę podjętą przez łosicką Radę Powiatu.


Dariusz Chomiuk uważał, że łosicka Rada Powiatu nie uzgadniała ze Związkiem regulaminu wynagradzania nauczycieli. Zanim prezes łosickiego oddziału ZNP skierował sprawę do WSA, wysyłał skargi do Wojewody Mazowieckiego. Już wojewoda stwierdził, że skarga jest bezzasadna. Teraz sąd potwierdził tę decyzję.

Starostwo od początku podkreślało, że negocjacje i rozmowy podczas obrad Komisji Oświaty Rady Powiatu były właśnie uzgodnieniami regulaminu. Wicestarosta Andrzej Lipka jako dowód na uzgadnianie regulaminu wskazał obszerną korespondencję pomiędzy Komisją Oświaty a Związkiem.


- Ta korespondencja była odzwierciedleniem stanowisk obydwu organów, co można uznać za uzgadnianie regulaminu - argumentował niejednokrotnie Andrzej Lipka.


Zdaniem Dariusza Chomiuka brak protokołu rozbieżności, będącego według prezesa istotnym instrumentem procedury uzgodnieniowej, był podstawą do uchylenia uchwały. Prezes łosickiego ZNP twierdził, iż niepodjęcie procedury uzgodnień jest naruszeniem przepisu art. 30 ust. 6 Karty Nauczyciela.


Jednak argumenty D. Chomiuka nie przekonały sądu. Wojewódzki Sąd Administracyjny w Warszawie tylko potwierdził stanowisko wojewody i skargę odrzucił. Uchwała, podjęta przez łosicką Radę Powiatu, dotycząca wynagrodzeń nauczycieli, zdaniem WSA, jest zgodna z prawem.


